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Wiiam Wasi 

Wakacje, niealely, dobieuly Koń 
ca, więc | nasze Lato Wędrujących 
lieporierów przeżywa swój tlnal. 
Dziękuję, że mogliśmy być przez len 
czas rażem Moje oalalnie zadanie 
dla Was pl UKTRONIE wyswalila 
chyba najwięcej energii pisarskiej, 
ponieważ lialów otrzymalem mnósl- 
wo, więcej niż na poprzednie dwa 
Delękuję więc | za ta 


TU. LATO WĘDRUJĄCYCH REPORTERÓW! 


SAWIELKI FINAŁ 


Czytając je, mogliśmy się przeka 
nać, że wieje jes| jeszcze pięknych 
uatronnych miejsc, w których można 
wypocząć, Mie będziemy już plsać o 
nieh w tym roku, ale = przyrzekam 
Wam = wykorzystam intormaoje o 
nieh w następnym roku, kiedy znów 
ruszymy na letnie repopierskie szla 
K 


Listę nagrodzonych przedstawiam 
na aty, 1. 


5 tulecie śmierci H. Christiana Andersena 


Nao uro tości w rodzinnym mieście 
»sarro w Odente raproszono do Danii 
Prezesa Zarządu Olównego Związku L= 
tieratów Polskich Jaroslawa Iwaszklewi: 
cia, znawcę llleratury duńskiej, znako” 
mego tłumacza M. Ch, Andersena | In= 
nych pisarzy duńskich M, Banga, 5, Kler 
kogoarda oraz Hanną Otogowską Prie 
wodniezącą Komisji Literatury dla Dzieci 
| Mladzleży ZLF, autorkę popularnych 
kiątek dia dzieci dUumacronych na ją 
ryk obce, 


Polacy okazali slę szcrególnymi ml: 
lośnikami duńskiego pisana | w czasle 
uroczystych obchodów rar pa raz pada: 
ły polskie narwisko, W rocanieę śmlerci 
Andersena, 4 sierpnia na golowym wie: 


Uroczystości 


Odense 


czorte w soll pięknego Ratusza w Oden 
1e koncertem dyrygował Karol Stryja, 
dyrygamt Filharmonii  Katowickiaj, Jan 
Leniea przewodniczył jury konkursu Ill= 
mów rysunkowych, a Jedną r nagród 
nŚrabrną Syreną" otrzymal również fo” 
lok = Waclaw Wajser a Wytwórni FI 
mów Rysunkowych w Blelsku-Blataj, Ma 
miądrynarodowej wystawie Ilustracji da 
uBadni” matna byla oglądać prace pol 
skich grafików I, M, Szancera | M, Wa 
lentynawicra, W Muzeum Andersena, w 
soli jego ksiątak Uumacronych na sa 
obcych jątyków są liania reprarania 
wana ad raku 1690 ilumacrenia polskie, 


O wrońeniach 1 urociyności w Oden: 
16 plaze Manna Ofogowska! na mr, 4, 


ROZCZAROWANIE 


NIERURSKO (HSl). Z duią e 
mocją wyruszol patrol „Miąd 
nych wilków" na wyprawą do 
„miejsca, gdzie straszy”, Zbiór: 
ka odbyla sią o godr, 23,30 nie 
daleko bary, dosłownie 1a piąć 
dwunasta podesli do warego, 
stojącego na uboczu wsi polacu, 
legendy © nim opowiadane, |a 
kie lo okropne rieczy w nocy slę 
tam dzieją. Najpierw weunli do 
piwnicy, Straszne bylo, ale.. mi- 
nęla dwunasta |. na rasie nie. 
Nagle. posłymeli jakiś simor, 
1a sekundę lomot., Co bardriaj 
strochliwi mieli nawel ocholą 
wsiąć nogl ra pos, ale glupio by 
bylo wobec pozostałych kolegów. 
Wiąc stoją, bex ruchu, ktoń 1a 
pala elektryczną latarkę. Oddech 
ulgi, Okaralo się, te to tylko har: 
<ujące myszy, Potem chodilli po 
wnętriach pałacowych |eucie 
dobre pól godny, Nie sią nie 
wydariyło. Wracaki., rorciorowa 
m = spotkanie « duchem nie u 
dało sięl 


Wiesłow %obciak 


MILANÓWEK (MMI), Jewacze rok 
temu zbiórki drukleko zawiąpu 2N 
WDH o apecjulności MAM odbywnly 
się w klamneh makolnych (hurcówhi 

znjątej przez narzędzia do prac 
spolecznych —= żadną haroermką wią 
nie dawala nią opróżnić!), Ma wiomią 
tego raku zamąp zbuntował mią | po 
mtanawii wlaanymi mlami zdobyć jn 
kleń pomienzczenie 

Po penetracji najbliżazowo olac 
ma okazalo sią, ża atrych Jednewo z 
okolicznych domów eat zupelnie 
pusty, u jego wlańciolelka potrzebuje 


ponuxcy = nie daje noble rady z 
uwzymaniem | domu, 1 olbrzymiego 
ogrodu, Zawarty wiąc zomał uklad 
w wyniku którego harcerki ukopaly 
awród, zadały Wwimy | doprowndally 
do poreądku dom, Z wielu polatmiu 
nych krzesol RY ląd, które razem 
4 dwoma odAw olosymi stolami 
(przedtem  utojącymi na podwórku) 
slużą im jJuko meble w nowej hali 
cówee na strychu, Układ oczywińcie 
obowiązuje | na przymalońć 


Agnieszka Tonderu 


D NIKE... 


LA 


ja G53 iR ; 
oj stolicy u co dzień jest 
h, U stóp pomni 
'0 wojnie. , 


dm | 


lat temu 


Dziś przedstawiamy: 


NIKARAGUA 


Ten moły kraj leżący w Środ- 
kowej Ameryce określa się czę- 
sto mionem Samozland, czyli kraj 
Somozów. Nazwa pochodzi stąd, 
ie od momentu wycofania wojsk 
Stanów Zjednoczonych z Nikaro- 
gui w roku 1933, tym krajem rzą- 
dzi nieprzerwanie rodzina Somo- 
zów. Anostazio Somoza zwony 
„Tacho” a następnie jego syn 
„Tachito” stworzyli w Nikoragui 
jeden z najbardziej reakcyjnych 
systemów policyjnych w Ameryce 
Łacińskiej. 


W: czasie 40-letnich rządów 
klan Somozów zgromadził w 
swoich rękach około 1/3 bogactw 
calego kraju, 10 proc. areału 
ziemi uprawnej, olbrzymie sumy 
w zogranicznych bankach. Na- 
tomiost położenie ludności kra- 
ju da się jedynie porównać z nie. 
zwykle ciężkimi warunkami życia 
na Haiti. Nieopisana nędza mie- 
szkańców wsi i slumsów miejskich, 
analfabetyzm sięgojący 70 proc. 
ogółu ludności, bezprawie i bez- 
karność działania Gwardii Naro- 
dowej — oto obraz życia w Ni- 
karagui. 


Ostoją władzy Somozów jest 
Gwardia Narodowa, brutalnie 
rozprawiająco się ze zwolennika- 
mi postępu. Szczególnie ostre 
represje stosują władze wobec 
dziołoczy studenckich, którzy raz 
po raz organizują demonstra- 
cje pod hosłem walki o prze- 
miany społeczno-gospodarcze i 

polityczne w kraju. O- 
fiorami prześladowań padają 
także członkowie _ nielegalnie 
działającej partii komunistycz- 
nej, która mimo trudnych warun- 
ków zdobywa coraz większe po- 
e w związkach zawodowych. 

kraju działa także partyzant- 
ka »— tzw. Sandinowski Front 
Wyzwolenia Narodowego. 


W dziedzinie polityki zagrani- 
cznej Nikoragua monifestuje swą 
wrogość wobec postępowych 
przemian zachodzących w Ame- 
ryce Łacińskiej. Rząd Somozy u- 
znał m. in. wojskową juntę w 
Chile, o na forum  Orgonizacji 
Państw Amerykańskich postuluje 
vtrzymonie blokady Kuby wbrew 
stanowisku większości krajów lo- 
tynoskich. 

Nikaragua jest krojem rolni: 
czym. Przeważa uprawa bowel- 
ny i kowy. Słabo rozwinięta jest 
hodowla. Z bogactw naturalnych 
w Nikarogui są rudy miedzi, fo- 
sforyty, srebro i złoto: Głównym 
partnerem Nikaragui są Stany 
Zjednoczone oraz kraje Ameryki 
Środkowej. Nikaragua należy 
do Wspólnego Rynku Ameryki 
Środkowej. (bz) 


Powierzchnia: 139,7 km kw. 
Ludność: 2,2 młn 
Stolica: Managua 


To było 1 września ubiegłego ro- 
ku. Szedłem właśnie Marszałkow- 
ską. Byłą godzina dwunasta. Jak 
zwykle w tym miejscu stolicy, prze- 
dzierałem się przez tłum ludzi. W 
pewnym momencie zgiełk uliczny 
przeszył przenikliwy ryk syreny lot- 
niczej. Wszyscy zamarli. Syrena wy- 
ła równą minutę. W tym czasie na 
jezdni nie jeździły samochody, lu- 
dzie zatrzymywali się i tylko dzieci — 
zaniepokojone i zaciekawione — 
kręcimy się w miejscu, nie mogąc 
zrozumieć dlaczego rodzice nie chcą 
w tej chwili odpowiadać na ich py- 
tania: 


Kazimierz Baranowski pisze z Helsinek: 


IŃSCY gospodarze 
b znakomicie wywiązali 

się z obowiązku za- 
pewnienia gościom konfe- 
rencji odpowiednich  wa- 
runków pobytu i pracy. W 
sposób doskonały zapewnili 
również bezpieczeństwo u- 
czestnikom tego wielkiego, 
historycznego spotkania. 
Pewne niewygody w ruchu 
ulicznym, związane z tym 
wydarzeniem, mieszkańcy 
Helsinek znosili z pogodą 
w przekonaniu, iż jest to u- 
nikalne w historii ludzkości 
spotkanie. 


DLACZEGO 30 LIPCA? 


Finowie — gospodarze 
trzeciej fazy KBWE — prosi- 
li, aby im dać najmniej sześć 
tygodni na przygotowanie 
konferencji. Ich prośba nie 
mogła być spełniona, po- 
nieważ zbieg okoliczności 
sprawił, że to bezpreceden- 
sowe spotkanie musiało się 
odbyć latem 1975 roku. W 
końcu okazało się, że naj- 
właściwszym czasem mo- 
gły być dni — od 28 lipca 
do 1 sierpnia 1975 roku. 
Złożyło się na to kilka oko- 
liczności: 

© w Genewie delegacje 
Stanów Zjednoczonych i 
ZSRR przygotowują kolej- 
ne porozumienie w sprawie 
ograniczenia zbrojeń stra- 
tegicznych. Porozumienie to 
ma być podpisane podczas 
kolejnej wizyty Leonida 
Breżniewa w Stanach Zjed- 
noczonych. Wizyta owa ma 
nastąpić jesienią br. Ale c- 
pracowanie szczegółów po- 
rozumienia ważnego do ro- 
ku 1980 wymaga kilku ty- 
godni. Ramy tego porozu- 
mienia zostały uzgodnione 
podczas spotkania między 
Geraldem Fordem i Leoni- 
dem Breżniewem we Wła- 
Gywostoku w listopadzie 
ub. roku. A szczegóły za- 
sadnicze można było uzgod- 
nić podczas kolejnego spot- 
kania między obu mężami 
stanu, a takie spotkanie 
mogło nastąpić podczas 
trzeciej fazy KBWE. 

© Z uwagi na obiekcje 
RFN konferencja nie mo- 
gła zahaczyć o 2 sierpnia 
1975 r., ponieważ tego dnia 
przypadała 30 rocznica pod- 
pisania Umowy  Poczdam- 
skiej. A więc ostatni ter- 
min zakończenia KBWE 
wypadł 1 sierpnia. 

© Każdy z szefów państw 
miał przemawiać około 20 
minut. Z tego wynikało, że 
ostatnia faza nie może 
trwać mniej niż 3 dni. W 
rezultacie tego, 30 lipca był 
terminem, którego nie moż- 
na było przekroczyć. 


SPEŁNIĆ ZADANIE 


30 lipca wypadł we śŚro- 
dę. Dzień wcześniej sekre- 
tarz generalny KBWE — 
Joel Pekuri zwołał wieczo- 
rem konferencję prasową i 
uprzedził przedstawicieli 


Dlaczego 


prasy, radla I telewizji, że 
warunki, w których będą 
pracować oni | wszyscy u- 
czestnicy konferencji nie 
będą najwypodniejsze, po- 
nieważ organizatorzy za- 
miast sześciu tygodni miell 
na przygotowanie konfe- 
rencji zaledwie 11 dni. Po- 
za tym, aby przekazać 
światu dobre wieści z Hel- 
sinek, do stolicy Finlandii 
przybyło 1500 dziennikarzy. 
Jest to największa w hi- 
storii liczba dziennikarzy 
zgromadzonych na jednej 
politycznej imprezie. W lo- 
żach prasowych jest tylko 
500 miejsc. „Nie mogę 
wszystkim panom zapew- 
nić miejsc — powiedział 
ambasador Pekuri — ale 


loftne, Polsza, Polonia, Po- 
len — tak brzmi nazwa we 
wszystkich oficjalnych  ję- 
zykach konferencji, Prze- 
wodnictwo zostało ustalone 
w drodze losowania; w ten 
sam sposób ustalona zosta- 
la kolejność przemówień. 
Przedstawiciel Polski — 
Edward Gierck przemawiał 
podcznsa druglej sesji robo- 
czej, przed południem 31 
lipca, 


DZIEŃ RADOŚCI 
I NADZIEI 


Celem konferencji było 
zapewnienie następnym po- 
koleniom trwałego pokoju 
w Europie. Pokój na na- 


1975 -CZŁEOWIEK-KRAJ-SWIAT: 1975 *CZŁOWIER 


Tak wyglądo karta akredyta- 
cyjna outoro korespondencji 1 
Helsinek. 


PRAWDZIWY KONIEC 
WIELKIEJ WOJNY 


Helsinki, miasto-symboł nadziei, 


mam nadzieję, że panowie 
spełnią swoje zadanie..." 
Nie wszyscy jednakowo, 
ale staraliśmy się spełnić to 
zadanie, mimo trudności, 
które były mniejsze niż 
można było oczekiwać. 


W JAKIEJ 
KOLEJNOŚCI? 


Delegacje siedziały w sa- 
li według kolejności nazw 
państw wyrażonych w ję: 
zyku francuskim. Tak czy 
inaczej Polska zawsze 
znajduje się w drugiej po- 
łowie alfabetu: Poland, Po- 


niła się Warszawa, jak to się stało, 
iż okupant 
cały kraj, mogliśmy ją w rezultacie 


że pomimo tego, 


szym kontynencie jest pod- 
stawą pokoju na świecie. 
'To nie znaczy, że nie może 
być gdziekolwiek indziej 
wojny, jeżeli w Europie nie 
strzelają. Faktem jest jed- 
nak, że każda międzynaro- 
dowa strzelanina w Euro- 
pie musiałaby się prze- 
kształcić w wielką wojnę 
światową. Dlatego tak 
ważną sprawą jest znorma- 
lizowanie sytuacji na na- 
szym kontynencie. 
Otwierając obrady, pre- 
zydent Finlandii  Urho 
Kekkonen powiedział: 
„Dzień dzisiejszy jest dniem 


zajął 


światowej, również 
nych dzieci. Idąc rok temu Marszał- 
kowską, zastanawiałem się czy ma- 


przede wszystkim dla mlodego pokolenia. 


radości i ńadziei dla Euro- 
ry'. Nadziei przede wszyst- 
kim dla młodego pokolenia. 
O jego przyszłości mówili 
liczni przywódcy państw i 
narodów w Helsinkach, W. 
Europie został przypieczę- 
towany terytorialno - poli- 
tyczny stan rzeczy i roz- 
pocznie się szerzej zaRrojo- 
na współpraca we wszyst- 
kich dziedzinach. 


Wspólnym czynnikiem 
wszystkich bez wyjątku 
przemówień było wyrażenie 
gotowości dobrej woli i 
działania na rzecz umacnia- 
nia i rozwijania idei za- 


rodzice obec- 


wartych w 
końcowym konferencji 
Duch Helsinek zapanował 
nawet nad ujawnionymi w 
aall Finlandia Talo prze- 
ciwieństwami, a nawet za 
demonstrowaną wrogością 
między Turcją a Grekami 
cypry jakimi, spowodował 
nawot samokrytyką ze stro. 
ny Malty, która wywołala 
tyle zamieszania swolm u 
porem przy określaniu da- 
ty trzeciej fazy konferen 
cji. 

1 sierpnia od godz. 
do 17.36 trwał 
nkt podpisania końcowego 
aktu KBWE, nazwanego 
WIELKĄ KSIĘGĄ POKO 
JU W EUROPIE. W języku 
angielskim liczy ona 14 
strony | jej oryginał napi 
sany jest w 0 językach eu- 
ropejskich: rosyjskim, an- 
glelskim, francuskim, nie- 
mieckim, włoskim | hisz- 
pańskim 


DEKALOG 
EUROPEJSKI 


Ważną częścią konferen- 
cji w Helsinkach były dwu- 
stronne spotkania przy- 
wódców. Również Edward 
Gierek | inni czołowi człon- 
kowie polskiej delegacji 
prowadzili rozmowy dwu- 
stronne. Odbyły się spotka- 
nia z wszystkimi przywód- 
cami państw  socjalistycz- 
nych, odbyły się zaplano- 
wane wcześniej rozmowy z 
innymi wybitnymi osobi- 
stościami, w tej liczbie z 
prezydentem Finlandii, 
Francji, z. premierami 
Szwecji, Danii, W. Brytanii 
1 Włoch. Edward Gierek 
przeprowadził poza tym 
rozmowy prawie ze wszy- 
stkimi szefami delegacji u- 
czestniczących w KBWE. 

Trzeba byłoby w normal- 
nym trybie kilkunastu ty- 
godni wizyt, aby przepro- 
wadzić taką liczbę roko- 
wań i rozmów, niezbęd- 
nych dla prawidłowego 
funkcjonowania naszych 
stosunków z zagranicą. 
Wszystkiego tego dokonano 
w ciągu trzech dni. 

Opinia publiczna na 
świecie zwróciła uwagę na 
pierwsze spotkanie między 
Edwardem _Gierkiem i 
kanclerzem RFN Helmutem 
Schmidtem. Trwało ono 
całą noc — od godz. 20 do 
3.45 — z 1 na 2 sierpnia. Z 
ogłoszonego komunikatu 
wynika, że było owocne | 
posunęło naprzód proces 
normalizacji stosunków 
między PRL a RFN. 

W sumie konferencja zosto- 
ła oceniona, jako PRAWDZI- 
WY KONIEC II WOJNY ŚWIA- 
TOWEJ. Przywódcy narodów i 
państw europejskich (opróci 
Albanii) oraz Słonów Zjedno- 
czonych i Kanady dokonali 
zamknięcia okresu powojen- 
nego rozwoju, uznali ra nie- 
noruszolny ston terytoriałno- 
-polityczny w Europie i otwo- 
ryli drogę do dolszej inten- 
sywnej współpracy, również na 
polu rozbrojenio. 


dokumencie 


17.10 
uroczysty 


niu. Całe ulice osmalonych murów 
z wybitymi 
stropami. Pamiętam to, bo dorasta- 


szybami i zawalonymi 


wyją syreny? 


— Mamo, dlaczego te syreny tak 
wyją? To wojna? 


— Cicho bądź! 


A potem, gdy już ucichł ten 
„alarm* nad miastem i gdy niejed- 
na osoba starszego pokolenia osuszy- 
ła wilgotne oczy, młode matki pró- 
bowały odpowiadać: 


— Bo widzisz, synku, była wojna. 
Zaczęła się 1 września. Wszystkie 
dzieci miały iść właśnie do szkoły... 
No i w ogóle... 


Ale dzieci pytają, ile trwała ta 
wojna, kto wygrał, ile miesięcy bro- 


wygrać. 

I wówczas, niestety, młodzi rodzi- 
ce często kapitulują. Nie potrafią 
odpowiedzieć na najprostsze pytania. 


Wtedy, przed rokiem, obserwowa- 
łem pewnego siedmiolatka i jego 
ojca. Siedmiolatki są bardzo cieka- 
we, lubią wiedzieć wiele i wymaga- 
ją wyczerpujących odpowiedzi. Ten 
„mój* był taki sam. Jego rodzic po- 
cił się, ale mu nie szło. W końcu 
powiedział: 


— Daj mi spokój, ja się urodziłem 
p o wojnie. 

No, tak... Moi rodzice urodzili się 
przed wojną, przeżyli ją i pew- 
nie dlatego tak dobrze znają jej 
przebieg i skutki. Ale przecież już 
teraz przeszło połowa obywateli 
PRL to ludzie urodzeni po II wojnie 


my prawo mieć o tej najstraszniej- 
szej z wojen wiedzę niekompletną? 


Ja wzrastałem w atmosferze wo- 
jennych opowiadań. Moja matka 
przeżyła ją na wsi pod Warszawą, 
ojciec w Lublinie. Oboje byli świad- 
kami rozstrzeliwań, znajdowali się 
w ulicznych łapankach, musieli u- 
ciekać przed Niemcami, przechowy- 
wali partyzantów, ojciec był w lesie. 
Będąc dzieckiem, wypytywałem o te 
sprawy bardzo często. Chciałem wie- 
dzieć. Urodziłem się przecież tylko 
trzy lata po zakończeniu wojennych 
działań. Prawie otarłem się o nie, 
Pamiętam jeszcze — choć to już tyl- 
ko strzęp wspomnienia, jakiś niewy- 
raźny obraz — grupę niemieckich 
jeńców pracujących na gruzach War- 
szawy. I pamiętam jeszcze te wypa- 
lone domy, które zostały po Powsta- 


łem w Warszawie, która podnosiła 
się z ruin. Ja mam więc świadomość 
skutków wojny, znam jej przeraża- 
jącą niszczycielską siłę, wiem o tej 
wojnie wiele. 

Pewna moja bardzo młoda znajo- 
ma (18 lat) urodziła syna. Co mu 
powie? Sama przyszła na świat w 
1957 — 12 lat po wojnie. Jej wiedza 
wojenna i moja nie dadzą się -pó- 
równać. Ona wie o wiele mniej. W 
niej słowo „wojna* nie wzbudza już 
takich emocji jak we mnie, choć 
największe pewno powoduje u na- 
szych rodziców. 


Więc zastanawiałem się, idąc rok 
temu Marszałkowską, czy to dobrze, 
że tamte ponure lata idą powoli w 
niepamięć? 


WOJCIECH PIELECKI 


Spotkanie na 


TE WB = watożasić skacz NORA zzz 


rajdowej trasie 


 LASTO DOBRY. 


BAROMETR. 


Odtworzone z taśmy magnetofonowej, nagranej w miejscowości Flisów, woj. 
stupskie, w czasie I Rajdu Rowerowego „Świata Młodych”. 


Kaimierr Madlanka jest leśniczym, Ma 44 loto Pod 
swoją opieką zaś 2 tys, hektarów losów mieszanych, Ojciec 
jest leśniczym, brat i szwagier tei, siostra wyszła ra leś- 
niczego, żona jest córką nadleśniczego w Pogonelicach, 
a dzieci właśnie zamierzają w ojcowskim fachu się ksztal- 
cić. Dlotego też w tym reportażu nie będzie nic o miłości 
do lasu, ponieważ Kazimierz Maślanka musialby być z ka- 
mienia, żeby w takim otoczeniu nie kochać swego zawodu. 
A x kamienia nie jest, bo chodząc z nim po lesie, wiele 
mogłem zobaczyć i usłyszeć. | tu koniec odautorskich dy- 
gresji. Włączam mognetoton... 


Rachunki leśniczego 

— Chodzę tok z ponem po tym zogajniku i caly cios 
mam wrożenie, że jest w panu coś z rolnika-hodowcy. 
No, bo mówi pan — łań mam tyle, byków tyle... Tak jakby 
możno było wszystkie zwierzęta w lesie dokładnie policzyć. 
Przecież los to nie zogrodo... 

— Pewnie, że nie... Ale ja panu powiem, jak to się robi. 
Jak przyjechałem tu sześć lot temu, nie znołem zupełnie 
lasu, więc mogłem tylko opierać się na sprawozdaniach 
poprzednika, tyle że każdy leśnik lubi o wszystkim prze- 
konać się na własne oczy. No więc poczekałem do zimy. 
Nostały śniegi, zoczęły się pojawiać tropy. A po tropach 
to już łatwo policzyć. Bierze pan do obserwacji jeden za- 
gojnik, choćby ten, w którym teraz jesteśmy, i obchodzi go 
naokoło. Trzeba mieć dobre oczy i umiejętność rachowa- 
nia na poziomie szkoły podstawowej. Do zogajnika zwie- 
rięta wchodzą, a potem zeń wychodzą. Liczy się więc ślady 
wejścia i wyjścia. Na przykład, piętnaście weszło i piętno- 
ście wyszło — znaczy się jedno stado. Jeśli jest jakiś nad- 
dotek — więcej weszlo lub wyszło — to już drugie stado 
i też się je liczy. No, oczywiście, są to rachunki przybliżo- 
ne, ale stary leśnik, który zna las, to on te zwierzęta spo- 
tyka na co dzień. Wie, gdzie które ma legowiska, gdzie że- 
ruje, poznaje je jak ludzi, bo każde jest inne. | potem już 
nie trzeba czekać na zimę, a rachunki są dokładne! 


Przygody z dzikami 
= Mówi „pon, spotyka się zwierzynę na co dzień. A spot- 
kania z dzikami? Mają respekt przed łeśniczym na służbie? 


« Ó, to różnie bywo. 54 jednostki sterególnie agresyw 
ne. Pamiętam, trzy lata wstócz, roołąkówal mnię włałnia 
dzik. Bylem zdenerwowańy, więć óddołem strral nietbyt 
pewnie. Poniewał działo fę to na skraju lasu, dzik sko- 
czyl w lucernę i tam zamoń, A ja powoli racrqlem go 
podchodzić. Chcialem zobaczyć ca : nim jast n tym 
ciasem zaatokowoł mnie po raz drugi. Mialem tylko jedna 
kulę w lufie | właściwie ładnych srans na oddanie strralu 
Dulik pędził mi wprost na nogi, ja raś idątylem go tylka 
zdrielić kolbą po gwiłdzie (to taki driciy nos), priesko 
czyłem nad nim | oddałem jestcie jeden staol, na siezą 
ście tralny, Napastnik padl, A ja sladlem wycterpany | 
ledwia ływy na miadry, Mialem szczęścia 

— Chyba nie wszystkie spotkania są tak dramatyczna 

= Josna sprawa! Zwierzęta sq jak ludzie, W obrębie jed 
nego gatunku jest tyle rółnych charaktarów. ladna po 
tulne, inne agrasywne, folsrywe, podejniiwe | przyjarne 
No, bo wełmy na ten przykład drugle moje spotkania 1 
dzikiem. 

Waredlem kiedył w młodnik. Idą jak rwierrok na erwo- 
rakach, bo gęstwina Inaczej nie porwala, potrrą na pe 
włen trop, który chciałem obejrzać blilaj, Wydawało mi 
się, łe zwlerzą jest irochą ranne, W którymś momencie 
podnoszę oczy |.. o mało nie dostalem zawalu sarca Tuł 
przede mną, w odległości mołe metro, może dwóch — pa 
tężne driczysko 1 rordętym gwizdam. lak błysk przelacialo 
mi przer glowę: „No, Moślanka, tywy ty stąd nia wyj- 
dilesz" — bo nawet wyprostować się nia moglem. A to 
moje kochane rwierzątko, jak się nia zawinie, jak pójdzie 
pędem w drugą stronę, ie sią tylko 10 nim kunyło.. Ot, 
bojafliwy byl 2 naturyl 


To delikatna materla 


— W zogrodiie ma pan sarenkę i małego warchlaka 
bay A by im chyba było przy motc: 

— Oczywiście! Do motki to już one pewnie nie wrócą, 
ale w los jeszcze pójdą. Muszą tylko podrosnąć. a 
je teraz wypuścić, bylyby zupelnie bezbronne. Pogubiły 
gdzieś swoich rodziców — może ich ktoś wystraszył albo 
psy rozszorpoly, bo to blisko wsi się działo. Tę sarenką to 
przyniósł jeden z rolników. Kosil właśnie ląkę i w pewnym 
momencie, zanim się znów zamochnął, coś mu zamigotoło 
brązowego w trowle. Przyjrzoł się bliżej i odkrył tą bi- 
dotę. Byla bardzo wycieńczona, ledwie żywa. Wezwaliśmy 
1oroz weterynaria. Dostała streptomyćynę; nocami mie- 
liśmy przy niej dyżury. Dzisiaj jest już w pełni sil. 

Wie pan, leśnik określa swój stosunek do ludzi dopiero 
wtedy, gdy widzi jak oni odnoszą się do lasu. Las to de- 
likatna moterio. Takie w niej bujne i ciekawe życie — 
zwierząt i roślin. Los jest dzisiaj zoleżny od czlowieka 
Sam nie potrafi się bronić. Subtelny czlowiek może to zro- 
zumieć, warchoł nigdy! | dlatego każdego nowego znajo- 
mego prowadzę w las, i potrzę — jak się po nim porusza? 
A potem mówię mu: zostań. Albo: nie będziemy się więcej 
znać! Las to dobry barometr ludzkich charakterów. 

— Czy mogę do pono jeszcze kiedyś przyjechać? 

— Gdyby było inaczej, już bym z panem nie rozmawiał. 


W. PIELECKI 
Zdjęcie autora 


W PIERWSZYM TYGODNIU trwanio okcji USTRONIE 


nagrody wylosowali : 


1. Louro Bakolarsko z Worszowy (aparot fotograficz- 


ny). 


2. Tomasz Grużewski z Nowych Gutów (komplet piór). 


w 


3. Ran TC Potyk z Poznanio (notes reporterski). 
DRUGIM TYGODNIU: 


1. Ewa Jonkowsko 1 Gdońsko (aporot). 
2. Ireneusz Komiński z Ruszkowo (pióro). 
3. Piotr Gabryel z Kościona (notes). 

W TRZECIM TYGODNIU: 
1. Leszek Wielgos z Młynów (aparot). 

2. Grażyna Pietruszko z Trójcy (pióra). 

3. Lucyna Longmesser z Golębiewko (notes). 


WIELKI FINAŁ 


€. D. ZE STR. 1 


A teraz kilka informacji... 
Waldemar Dąbrowski, 
mój korespondent letni, py- 
ta: „W jakim czasie po za- 
kończeniu zadania wysyła- 
ne są nagrody? Czy zed 


będzie nadał działać?” 
Ponieważ o to samo py- 
taliście mnie w czasie zlo- 
tów, które odbyły się w Su- 
wałkach, Elblągu i Słupsku, 
iłem odpowiedzieć 


tów, których publikacja 
będzie i 

dakcji jałko reportaż. 
Było przecież wiele takich 
informacji, krótkich, zwła- 
5szcza w Banku Miejsc Cie- 
kawych, które trudno naz- 
wać reportażem. Ponieważ 
jednocześnie muszę zwery- 


fikować swoją listę (wielu 


reporterów po wydru- 
kowaniu jednej kores- 
pondencji ucichło i przez 


wiele miesięcy nie dało 
znaku życia), więc proszę 
„Was o cierpliwość do koń- 
ca września bieżącego ro- 
ku. Podam wówczas nową 
listę, na której znajdą się 
najbardziej wytrwali do- 
tychczasowi reporterzy i 
najlepsi z okresu wakacji. 

No i jeszcze jedno... W 
nowym roku szkolnym Li- 
ga Reporterów będzie dzia- 
łała na trochę innych zasa- 
dach. Rozmawialiśmy o tym 
m. in. na owych trzech 
zlotach. Planuję też, że pod 
koniec września zorganizu- 
ję w Warszawie spotkanie 
reporterów, na które zosta- 
ną zaproszeni wszyscy naj- 
bardziej aktywni. Podysku- 
tujemy sobie wtedy na te- 
mat organizacji Ligi i jej 
planów na przyszłość. Zale- 
ży mi bowiem na tym, byś- 
cie pisząc mieli jak naj- 
więcej satysfakcji, a my jak 
najwięcej dobrych reporta- 
ży. i 

Kończąc pierwszy rok 
działalności Ligi, życzę 
Wam wielu sukcesów w ro- 
„ku przyszłym i do zoba- 
czenia za miesiąc! 


Szef Ligi Reporterów 


KRĄG © PÓŁNOCY 


AKIE zdarzenia zapadają glęboko w pa- 

mięć. Jest noc, dochodzi północ. Nagle 

śpiący obóz zrywa się na nogi. Alarm! 
Zbiórka, odczytanie rozkazu. Zaspane twarze 
szybko zmieniają wyraz. Jest tajemniczo, cicho 
i trochę niesamowicie. 

Gdzieś daleko, miedzy drzewami, zopalo się 
nagle czerwone światełko, potem obok białe i 
wreszcie zielone. To znaki rozpoznawcze dla 
trzech rajdowych zastępów, które pójdą w kie- 
runku wskazanym przez mrugające „błędne” 
ogniki. Zaraz zresztą zgasną i trzeba będzie się 
poruszać w świetle latorki, szukając rozwieszo- 
nych na drzewach świotełek odblaskowych. 

Pierwsza znaleziono koperta z poleceniem, po- 
tem druga. Potykając się na leśnych wykrotach, 
brnę do celu rozem z zastępem Zbysżka Zadwor- 
nego. Do drodze układamy zwrotkę do rajdowej 
piosenki. Jest w niej o tej nocy, którą właśnie 
mamy, o odwadze mimo ciemności, i dziku mogą- 
cym przebiec nam drogę i trofić na rożen. 

Wreszcie cel. Nie znależliśmy wszystkich po- 
rozwieszanych na drzewach światełek, ale przy- 
byliśmy najpierwsi. Teroz ciche oczekiwanie na 
resztę zastępów i wreszcie przemarsz leśnymi 
duktomi w stronę jeziora, nad którym ma zapło- 
nać rajdowe ognisko. 

Ognisko jest w ksztalcie rowerowego kola. Na 
środku stos największy, a od «niego odchodzą 
promieniście — jak szprychy — mniejsze, podłużne 
stosy. Wkrótce plonq. Ogień do „szprych” do- 
ciera 1 głównego ognio i bucha żywym płomie- 

do góry. Ś 

Ogień płonie, naokoło cisza. Stoimy tak dluż- 
szą chwilę, patrzymy w strzelojące płomienie i 
jest w tej chwili zadumy coś podniosłego. A po- 
tem tekst ślubowania. Jest w nim mowa o ko- 
leżeństwie, przyjaźni, o pomocnej dłoni, o po- 
trzebie wspólnego przeżywania i poznawania no- 
wych miejsc, o tym, że wstępując do tego roj- 
dowego kręgu, jemy na siebie obowiązek 
krzewienia tych idei wśród innych. 

Wiele już widziałem i przeżyłem - podobnych 
ślubowań. Mam za sobą bogaty harcerski staż, 
ole każde, na nowo, budzi we mnie jakieś skryte 
wzruszenie. Stoimy oto w kręqu, trzymamy się za 
ręce, potrzymy na siebie. Widzę wiele wilqotnych 
oczu. Ktoś powie — tani sentymentalizm. A ja się 
oczywiście z tym nie zgodzę. Tak mało jest bo- 
wiem w codziennym życiu chwil, by stanąć obok 
siebie i by tak namocolnie czuć bliskość ludzi. 
| myślę, że właśnie wtedy, przy tym ognisku na 


PY 


jednym z flisowskich jezior rajdowa drużyna może 
po raz pierwszy poczuła się tok bardzo jedną 
zgraną grupą. 


Siedzieliśmy potem, śpiewaliśmy piosenki. 
Wśród nich i tę: „Ślubuję ci druhno i druhu...* 
Melodia ładna i latwo, chwytliwa, oddająco 
swym brzmieniem nastrój tej podniosłej chwili. 

Patrzyłem w ogleń i myślalem sobie, ie — 
wbrew wszełkim sceptykom — w harcerstwie, i tych 
sytuacjach, które tworzy, np. w czasie obozów, 
tkwi wielka sila. Rzekłbym — siła odrodzająco. 
Ludziom potrzebna jest świadomość, że jest się 
akceptowanym przez innych, że jest się człon- 
kiem pewnej wspólnoty. | nigdy tego nie czu- 
łem bordziej, jak właśnie przy harcerskich ogni- 
skach. Również przy tym we Flisowie, które może 
najbardziej zapadnie mi w pamięci, ponieważ 
już dawno nie spotkałem tak świetnej, subtelnej 
i pełnej zapału młodzieży. 

Alu, Bożeno, Zbyszku i Janku — z wami prze- 
goadałem na tym rajdzie najwięcej — do zoba- 
czenia przy nustępnym spotkaniu wielkiego krę- 
gu 
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kę. Tadeusz Rychter na- 
pisa] książkę pt. „Do- 
świadczoeny kierowca ra- 
dzi* oraz „Abc silnika 
dwasuwowego”.  Wielbi- 
ciell czterech kółck zaia- 
teresuje z pewnoscią „Po- 
radnik mechanika <amo- 
chodowego* — Franciszka 
Stawiszyńskiego. W książ- 
ce tej są wskazówki do- 
tyczące sposobu wykona- 
nia  nieskomplikowanych 
napraw samochodów, 


„Pewnego razu, daleko stąd... 


Portret H. Ch. Andersena z r. 
1836 nomolowony przez C. A. 
Jensena 


„Pewnego razu, daleko 
stąd..." tak chciałoby się 
zacząć opowieść o Hansie 
Christianie Andersenie. 
Przecież tak właśnie zaczy- 
nało się wiele jego baśni. 
1 sam o sobie pisał: „Moje 
życie to piękna bajka". 

A więc dawno, dawno te- 
mu w 1805 roku, w niewiel- 
kim mieście duńskim Oden- 
se urodził się Hans Chri- 
stian Andersen. 


Nikt nie przypuszczał, że 


mądrości prawdy o ludzkiej 
naturze, o życiu, o świecie. 

W tym roku, 4 sierpnia 
minęło sto lat od śmierci 
genialnego pisarza, a wy- 
gdawnictwa całego cywilizo- 
wanego świata przygotowu- 
JĄ coraz piękniej opracowa- 
me przekłady, zamawiają 
ilustracje u najlepszych, 
najbardziej znanych grafl- 
ków | wydaja „Baśnie” 
Hansa Christlana Anderse- 
na w ogromnych nakła- 
dach. Niejeden współczes- 
ny znakomity autor prag- 
nąłby takiej popularności 
dla swoich książek. 

Odense, rodzinne miasto 
Hansa Christiana  uczciło 
rocznicę licznymi impreza- 
mi.  Wyświetlano filmy 
oparte na baśniach pisarza, 
teatr wystawiał „Świniopa- 
sa'* i „Księżniczkę na gro- 
chu*, a specjalnie starannie 
przygotowano na przyjęcie 
licznych turystów, wycie- 
czek i zagranicznych gości 
Muzeum Andersena 

Jest to pokaźny dom wy- 
budowany tuż obok malut- 
kiega domku, gdzie miesz- 
kał z rodzicami mały Hans 
Christian. W Muzeum, na 
ścianach dużej okrągłej na- 
krytej szklaną kopułą sali 
malarz Niels Larsen wyma- 
lował obrazy z życia Ander- 
sena. 

Widzimy na nich frag- 
menty życia pisarza, do- 


się clażerka pełna książek 
Mały pokołk wydawał mi 
się duży i zamożny, a drzwi 
2 wymalowanym pejzażem 
były dla mnie wtedy rów- 
nie cenne jak dziś cała pn- 
leria obrazów”, 

Następny obraz, też we- 
dług wspomnień własnych 
poety, przedstawia wyjnzd 
czternastoletnieto Hansa 
Christana do Kopenhagi I 
pożefnanie z babcią, Jedyną 
osobą rozumiejącą jego ma- 
rzenia o piękniejszym niż 
praca u krawca losie. 

Oto egzamin maturalny, 
do którego doszedł po wie- 
lu upokorzeniach i w nie- 
dostatku dopiero w 1829 ro- 
ku. Chudy młody człowiek 
o długich rękach I nogach 
stoi stremowany przed sto- 
łem, za którym siedzą, po- 
ważni, starsi panowie. Oni 
zdecydują o jego przyszło- 
ści. 

Wyjazd do Włoch z przy- 
jacielem, poetą Hertzem. A 
tu czytanie własnych utwo- 
rów w gronie przyjaciół. 

Oto siedzi w salonie za- 
słuchąny i urzeczony śpie- 
wem Jenny Lind, artystki, 


która była ostatnią jego 
miłością. 
1 na ostatnim obrazie 


triumfalny wieczór w pło- 
nącym iluminacją na jego 
cześć rodzinnym Odense, 
które w 1867 roku uczciło 
go nominacją Honorowego 


Jeno 
Zdobył 
mio 


Nie 


dziwneqo, 
ce związane z jego blofrn= 
fią obchodzone są tam bar- 
dzo uroczyście | 
tekloratem 
wy państwa duńskiego, Nie 
dziwnego, że w całym kraju 


77 


miasteczka | 
świntowe 
Jest dumą awojej 0]- 
czyzny, Danii 


królowej, 


że roczni 


pod pro 


kraju 
uzna 


plo 


na ulicach, na dworcach, w 
teatrach, w kinach widać 
pelno pięknych  afiszów 
związanych z Andersenem 
Mnie nnjwięcej się podo 
bal ten przedstawiający 
majestatycznego, śnieżno 
białego płynącego jeziorem 


Iabędzia z malutkim nie 
zagrabnym  knezątkiem u 
boku 

Zaczęlam |Jak w bajce | 
ukończyć chelałabym tak 
samo i Ja lam bylam 
miód i wino pilam | M) 
tego, to tam zobaczylam 


dza o 
yla się o 


uałyszalam 
Anderienie poszer 
mnóstwo clekawych 
aólłów 

Andersen, świetny 
dry bajarz był mi 
anany, ale w Muzeum px 
znałam Andersena czło 
wieka, który do końca ły 
cla nosili w zawlieszonyn 
na szyl skórzanym worecz 
ku llst od ukochanej, Czło 
wieka, który miał zlote rę 
ce i potrafił robić sobie róż 
ne misterne graciki na pre 
zenty | prześrnieszne czar 
ne wycinanki, który panicz 
nie bał się pożaru i niąd 
nie wyruszał w podróż lu 
podróżował! wiele) bez dlu 
glego mocnego sznura, aby 
w razie ogńla w hotelu 
mógl się na nim spuścić 
przez okno 

Ten autentyczny sznur 
długi kij, obok dwóch skó 
rzanych slfatygowanych wa- 
liz i takiegoź futerału na 
cylinder (cylindry byly za 
jego życia obowiązkowym 
nakryciem głowy) a także 
wielki parasol — leżą na 
poczesnym miejscu w Mi 
zeum i świadczą, że kaźda 
wielkość, każdy geniusz 
przeplata się z wlaściwym 


moja 


*7cz 


i mą 


dobrze 


stanie się on chlubą nie kładnie tak jak je sam opi- Obywatela Miasta. wszystkim uczuciami, z co 
tylko rodzinnego miasta, sał w książce pt. „Bajka Pamiętacie „Brzydkie ka- dziennością czasem śmiesz 
ale całego kraju. Że książki mojego życia”. Obraz czątko”? — Toż to pełna ną, czasem tylko zabawną 
jego zostaną drukowane w pierwszy: autobiograficzna opowieść: ple przecież — wzruszają 
stu językach, że dzieci, dla | „Jedna mała izba pełna z pokracznego, ubogiego | co ludzką. 

których tworzył, będą się szewskich narzędzi, łóżko i chłopca, wyśmiewanego | I wiedza o tym może byt 
nimi wzruszać i bawić, a | ławka, na której sypiałem, przez kolegów, upokarzane- | przyjemna a nawet przy 
kiedy jako dorośli zechcą je ale na ścianach wisiały ob- go przez wielu, którym się A sz | datna niektórym Jeszcze 


przekazać swoim znowu 
dzieciom — odkryją w tych 
książkach pełne głębokiej 


razki, ładne filiżanki i 
szklanki stały na kufrze, a 
blisko okna znażdowała 


lepsi — 


wydawało, że są od niego 
wyrósł 
wszystkich obywateli swo- 


ponad Hustrocja J. 


„Calineczka. 


M. Sz 


— 


ncero do bośni 


H. Ch. Andersena pt 


„brzydkim kaczątkom 


„ HANNA OŻOGOWSKA 


Zwykły szkolny zeszyt, bez okładek, zapisany dziecinnym 
pismem pełnym wykrzykników, wielokropków i ortograficz- 
nych błędów znaleziono w powstańczym plecaku czternasto- 
letniej dziewczynki śmiertelnie zranionej w poniedziałek, 4 
września 1944 roku w Warszawie na Powiślu. Jest to pamięt- 
nik prowadzony od lipca 1942 roku do 29 sierpnia 1944, 
przekazujący obraz wojny widziany oczyma wrażliwej dziew- 
czynki, Wandy Przybylskiej. Autorka traktowało ten zwykły 
zeszyt jako „cząstkę swego serca” i pod takim tytułem wy- 
dano pamiętnik w 1964 roku z oryginału udostępnionego 
prze1 matkę. 


odjechał już wuj razem z woj- 
skiem i zaczęła się jesień, dopie- 
ro wtedy zrozumiałam, dlaczego 
2 się bylo martwić i pła- 


Przyszło inne wojsko, inni żoł- 
nierze — „bardzo, bardzo niedo-- 
brzy' — jak mówiła mama! 

Warszawa, 7 maja 1944 r. 


10 - VII — 1942 r. poniedzialek 


EJ 


ko w wwa Wtedy ogarnia mnie 
rozpocz! To wszystko nie nosze. Als. 
ole to wszystko było nosze. Bylo 
i zostało zabrone. Ale będzie, bę- 
nasze znowul!l 


dzie nasze, 


Wczoraj położyłam się do lóżka 
i leżalam.. Gdy wtem... Stroszliwy 
huk wstrząsnąl powietrzem. Zerwo- 


łom się! Bomby! Wyszlom przed 
Driś w rocznicę wybuchu wojny przypominamy ten niezwy- dom... Niebo było oświetlone ro- 
kły dokument, aby potwierdzić raz jeszcze, ie we wszystkim -Wczoraj, gdy siedzieliśmy na sta- kietomi, które sypały się, skrzyły... 


co dziś tworzymy i budujemy nowego jest cząstka serca tych, 
którzy wolności nie doczekali. , 


"9 =” z 


b. 


cji czekając no pociąg (jechaliśmy 
do Świdra), przyszło na stację 
dwóch żolnierzy. Potrzyli na malą 
" dziewczynkę, która siedziało na ko- 
lanach mamusi. Żołnierze patrzyli 


no dziewczynkę z taką miłością. 
Oni... On pewno ma taką malą. 


córeczkę, którą zostawil. On też 


56 . _ jest człowiek!!! Miał lzy w oczach, 
ój - V.pz. > + £ far) M 

Jej tylko przestrach, że jak uśmiechał się do mołej dźiew- 
57 BRŻNAY Yb "Ad czynki. Było mi go żal! Bardzo żal! 


wojny. » _. ciało złowrogo z ust do ust, jak 

| Już od kilkunastu dni szyscy Pak który ma lada chwila wy- 
_ w domu byli jacyś inni. My, dzie nąć rujnując wszystko... Po- 
ci, byłyśmy tak Re zawsze — w: : 


owa U Nami już 


uch 
— tem WRA dni wielkiego zamę- 


| znowu uderzenio... Krzyki: świa- 


tlo, gosić świotło... | zhowu ude 


12 oże Jest się toklej, 1ó*nie: toklej na- 


rodowości! Zo to, że to Żydzi, a nie 
oni! Więc za 


to można się tak 


rzenio, i znowu, i znowu... To War- 
szawo... Nalot trwal 2 godziny. 


20 — VIII - 1942. czwartek 
Jedziemy no płażę do Świdro! 
| Ach, jakie straszne dzieją się rze 


"A potem... Potem Warszawa by- 
czerwona, czerwona, paliła się.» 


znęcać? Możno być takim borba- 
zyńca! RÓ? GS 
A teraz, teroz siedzę na weran- 


esował. Mamu- 
ła. Ojca już z na- - 


dzi, c 
zie było nasze wojsko. Razem z 


nimi przyjechał nasz wujek. Slu- 


ojna! mea, AŻ radia. 
_ Raz, gdy spalyśmy , ja i sio- 
. stra, RZE zb była bar- 
_ dzo zapłakana, „Wszystko prze- 
padło” — powiedziała i znów za- 
lała się łzami... , 
Wszystko przepadło, to znaczy- 
ło, że Warszawa poddana. Ja nie 
rozumiałam wcale tego, co to zna- 
cz, i dlaczego trzeba się mart- 
wić. 


Przecież słyszałam już nieraz z 
książek i opowiadań, jakie strasz- 
ne są wojny. Z początku myśla- 


ył powołany na. 


czy na świecie! Nie mogę pisoć po 
potośluy o, bym SS) aaa Ur b 
| Wciąż jeszcze widzę przed oczy- 
mo tę postać, leżącą nieruchomo 
| na wznak To mrowie ludzkie, sie- 
 dzące mieruchomo w taki spiek. To 
mrowie trupów!!! Slyszę jek i placz 
i widze szyderczy śmiech! Zo cóż 
_ to, za cóż? Ach! Jakież to straszne. 
Jakież okropne! Widzę matki przy- 
tulające do piersi dzieci, o ochro- 
niojące swym ramieniem. Ale cóż, 
-tok i tok! Prędzej czy później! Nie, 
mie trzeba tak mówić. To straszne, 
straszne! | za co to? Za coł Zo to, 


równy, miarowy stuk karobinu ma 


dzie i słyszę ogłuszojące strzały i 


Za każdym uderzeniem bomby 


szynowego. To pewno ich, ich take”! 'przyciskalam mocno pamiętnik... 


Zo każdym tokim 
jeden człowiek! 

Dziś oni — jutro my!!! 

Dziś wszystko jest dlo mnie mar- 
twe. Nic mnie nie cieszy. Nie po- 
trzę na gwiazdy. Bo przecież tom 
w dali odzywa się coraz to karabin 
"maszynowy. Wszystko jest dla mnie 
martwe! 

Bo gdy pomyśleć, że to wszystko 
nie nosze, że te lany zbóż zlotych, 
te lasy, rzeki plynące daleko, da- 
leko, że to nie nosze. Że to wszyst. 


wystrzalem poda 


4 


1 styczeń 1943 r. cawartek, Anin 


Nowy rok idzie idzie niosąc nowe 
dzieje 


Nowe trudy i cierpienia i nowe 


nadzieje. 


DOM MODY $i2+ A jednak 


bawełna! 


Meata z Poznania napisała da Hm, niezupełnie agadzam się 
mnie list pełen oburzenia: | z pęatą. Ani 2 „Malinką”, która 
wa ty, Rluszko, to ciągle pl- | uważa, ża bawołna co prawda 
szosz tylko o bawełnie, a am jest modna, ale nadaje się tylko 
razu przez całe lato nie podałaś | z. plażę. 

modelu sukienki z doderonu czy Więc może najpierw w spra- 
krempliny. To przecież bardzo | xgję mody. W ciągu ostatnich 
modne materiały!" dwóch sezonów bawełna stała 


. ” FI 14 
RAA" 
14 1 
14 14 
14 14 
(R B,4 
14 « ” 
> 04 
se? 
14 | 
4 4 
14 4 4 
* go 
2 P> kdo M.” 2 
się niewątpliwym szlagierem, I niektóre rodzaje etaminy, z któ- dedykuję te kilka modek. (ok 
bardzo fajnie! Jej zalety natu- | rych bluzki pierze się, wiesza są próbki materiałów, % ktG 
ralne (jest przewiewna, a więc | na wieszaku i po wyschnięciu | rych  zaałaly zaprojektowane 
higieniczna, przyjemna w doty- | natychmiast zaklada na siebie Wszystkie zostały  wyproduko= 
ku, ładnie, miękko się uklada) Nic więc dziwnego, że zdobyła wane w Zakładach Przemysłu 
były znane od dawna. Dobrze | takie ogromne powodzenie Bawełnianego „Fasty” kolo Pia 
więc, że zostały nareszcie doce- Tymbardziej, że w grę wcho- | tegostoku, wszystkie można ku 
nione, Błędne jest również | dzi jeszcze jeden wcale nicba- | pić w niemal kaźdym sklepie na 
mniemanie, że tkaniny bawel- | gatelny czynnik. U nas bawelna terenie calego kraju, A ponie 
niane okropnie się gniotą. Wręcz | jest stosunkowo tania. Mimo te- waż lata tegoroczne jest „latem 
przeciwnie. Nowoczesna techno- | go, że jest najmodniejsza, to| stulecia”, ta i jesień bedzie 
logia produkcji sprawiła, że nie | sukienka z bawełny będzie kil- | ciepła, więc może jeszcze kloś z 
tracąc nic ze swoich natural- | kakrotnie tańsza niż sukienka z | Was z tych mode skorzysta?! 
nych zalet, uzyskała bawełna | krempliny — a są kraje, gdzie | Serdecznie radzę! 
trwałą, nowoczesną apreturę 1i| bywa na odwrót — więc dlacze- 
wymaga albo letniego żelazka, | go nie skorzystać?! RIUSZKA 
albo nawet wcale — chociażby W odpowiedzi zaś „Halince” K-113 ? 


1090, 0 ta atk az o WARSZAWA ruch. glą się, ale nigdzie 
WZT si to, że było trochę etu. Potem S nie widzę żebrzących ludzi. Na 
Sq Sasa ślóbanki! Kiedyż to byłam w ogrodzie, w dawnym ZOO. ZA DWADZIEŚCIA LAT ogół wszyscy ubrani są skromnie 
_się skończy. Wciąż w niepewności. Teraz wszystko zniszczone, zwierzęta _ (Fantazja, wypracowanie domowe) i porządnie, Nie widzę też ma- 
Każda chwila niepewna. pouciekały, zabrali Niemcy, albo łych pojedyńczych sklepów, tylka 
> zabiły bomby. Teraz jest tam park. .JPo dwudziestu latach znalaz. duże magazyny. Na ulicach zie- 
Było bardzo miło i odetchnęło się łam się znów na jednym z dwor-  Jono od drzew, trawników i kwia- 
trochę świeżym powietrzem, wkolo ców Warszawy. Była godzina tów. 

pachniały wlaśnie bzy. Potem by:  10-ta. Wyszłam z tunelu i olśniło ..W drodze zapytałam mojego 
lam na Tamce i wstąpilam do Jon-  mniesłońce. Przed dworcem stały znajomego o slawne kolonie ro- 
ki. Z ojcem jej nic nie słychać, taksówki. Wsiadłam do jednej z  botnicze i dzielnice fabryczne. 
nich i kazałam się wieźć do daw- Ponieważ była dopiero 3-cia po 


A)” ż, % 


21 — III — 1943 r. niedziela 


Z nych znajomych. Jechałam przez południu, postanowiliśmy tam je- 
Przed chwilą bylam w parku Ujaz- : ZZ ulice, które przed dwudziestu la- szcze pojechać. Wsiedliśmy w ko- 
dowskim. Pierwszy raz byłam na spa- WĘŻŹ ty znałam dobrze. Teraz jednak lejkę podziemną i ża pięć minut 
cerze wiosennym. Cudna pogoda 7 tylko z nazwy wiedziałam, że to byliśmy na miejscu. Z daleka zo- 

r” j slońce świeciło, lekko powiewał cie. — H. = ta sama. Ani śladu dawnych bu-  baczyłam ogromne gmachy fa- 
|. pły już, wiosenny wioterek, a jakie 28 — sobota — lipiec 1944 dynków. A jeśli gdzie pozostały  bryczne, które zajmowały wielkie 


niepodobny do wiatru zimowego, do E jeszcze, gubiły się wśród innych, przestrzenie. Na dokładne zwie- 
RETETYA rtek wiatru, który wiał tak niedawno. Nie, to staje się straszne — przez nowych. Po kilkunastu minutach dzenie fabryk nie miałam dziś 
: ŚW, Na ulicach tłumy ludzi zupelnie cały tydzień bomby. A wszyscy mó. jazdy byłam na miejscu. Samo- czasu, gdyż chciałam jeszcze zo- 
Do „Ałańtówy przywieźli dzieci z już inaczej wyglądających. Jakiś wią, że jeszcze będzie gorzej, że chód stanął przed wielką FPOe p FT 
bós * luk" pokazały "si będą «i ły dzień lić. Już nicą. Wysiadłam i poszłam wsi y znów do kolejki elek- 
Ę Od jednego roku do wiosenny podryg. Już pokazały się ROA PA CZCZO CPOO: Re wskazanym adresem... Po kilku-  trycznej. ; 
pa wrh POWO ALAN, ą nastu sekundach bylam już ser- Wśród zieleni drzew i kwiatów 
decznie witana przez znajomych.  bieliły się małe, jasne, dwupię- 
„Gdy odpoczęłam, oświadczy- trowe domki. Wśród nich wyróż- 
Eh że chciałabym bardzo zwie-  niało się kilka wielkich bloków. 
dzić Warszawę. Mój znajomy Dowiedziałam się, że były to: 
przyrzekł towarzyszyć mi. Ulica, szkola, uniwersytet robotniczy 
na której zatrzymałam się, była czytelnia, przedszkole, żlobek. W 
na miejscu dawnej Targowej. całej kolonii była założona kana- 
Jakże inaczej teraz wyglądała!  jjzacja, elektryczność, gaz. 
Aslalt, szeroki chodnik, długie w £ 
A DOWOSZEYCH | ENACHÓW. im eję; że w dzielnicach: WAWEL 
RK adam, aksówkę. PY 8 , 
GdElażalninao będa. i Aigdzie tramwajów, które przed _ Anin, Międzylesie, są domy zdro- 
"dwudziestoma laty były główną Wotne — między nimi domy dla 
komunikacją Warszawy. Jedziemy Sierot i starców. R 
ŻĘ t g _ ciągle przez nieznane mi, nowo- Wracając do domu zobaczyłam 
ki. kia M poza” Na: czesne dzielnice miasta. Przejeż- ka Poalc Wolności ku czci 
tam Niemcy. Dla Polaków są tylko  J9S!9'ka mojej siostry. Już jest po- żamy przez jeden z dwunastu rozstrzelanych w ostatniej wielkiej 
<G par Zektórch KIŃ KuiR wołana na swą placówkę. Byl też mostów na Wiśle. Z daleka po- wojnie. Dowiedziałam się, że jest 
erewskiego... No, ale dosyć o cioteczny brat. Ach! Ileż młodych znaję stary odbudowany zamek jeszcze wiele innych pomników 
RZE żyć. Czy warto? — To dla Ojczyz- Warszawski z kę Zygmunta =: bohaterów narodowych. 
% sk » : 
na spacerze zo. ny! — nie wolno się wahać. „Wszy- Na Placu Zamkowym. Cieszy mnie: wieczorem leżałam w 16ż- 
- Miało Ka sobie bukiecik p stko co nasze, Ojczyźnie oddajmy” bardzo, że zamek i niektóre do- ku i myślałam o tym, co widzia- 
jk ak ŻE POZY ż - my Starego Miasta zostały zacho- łam, byłam zachwycona i urado- 
szczekcio lc Nie wolno się pytać o cenę wame jako cenne zabytki. Na "wana z post k i 
Już niedlugo wybije godzina walki tej jasta zo- ia nistaziae 
7 > zostałej części Starego Miasta zo- nam ostatnie dwudziestolecie. 


jedac- kioski kwiatowe, fiolki, przyloszczki, 
Ropa] we gad b * Bard jemni 

iców parku bylo bordzo przyjemnie.  dzina przelewu krwi. Już niedlugo, 

0- Choć park Ujazdowski nie bardzo A Ę MACK E 

Lubię. Najpiekniejsze ILozlerKACh BE ganz jej sina wła 

ba Warszawy, zamknięte, urzędują 


eń wiosny! i o W Area nt stał zrobiony duży park. Wjeż- „JPodziwiałam pracę i bylam 
RS zwycięstwo ni gł haża dżamy znowu w dzielnicę dawne- dumna z moich rodaków. 
ziemy weń z wiarą, jeśli idłiemy go śródmieścia. Przy ulicy Mar- 9 czerwca 1944 r 
oi SICSZYAI ME szałkowskiej, niedaleko Królew- 
"M>jerA GA „ a nie nopadać... Jeśk zde- skiej, jest wspaniały teatr, naj- w. - 
9 M 1943. eŻnj cydujemy się walczyć o: nie pytaj- większy w KIA Polswa: Wysłać ez AC gaje l War WaY 
|. Byłam w teatrze na bajce dla my o cenę! .. Idziemy w walkę z damy przy teatrze i idziemy da- szreczaanie Lesiona M. Boriatskiega 


PAMIĘTNIK Z LAT WOJNY -« PAMIĘTNIK Z LAT WOJNY 


Czytelnik, 1964. 


dzieci. Specjalnie nie było nic tad-  wiorą i nadzieją. — Dla Ojczyzny! lej pieszo. Na ulicy panuje duży 
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Oczywiście do albumu rodzinnego, joko wspomnienie nostego 
wspólnego muzykowonia i przedkonkursowych ćwicień na (lecie 
prostym w Kielcach dlo tych, który w tym roku uczestniczyli w 


konkursie. Dedykuję to zdjęcie 


kom „Świato Muzyki”, aby roprognęli nostępnego loto spotkoć się 
te mna w muzyce. 


Redaguje: Lech Nowicki 


ALICJA 
PACHWICEWICZ 


również wsrystkim  crytelni- 


NA 23 FLETY 


Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


— laureatka pierwszej na- 


: 

Mam 16 lot, uczęszczam 
do Liceum Ogólnokształ- 
cącego w Bielsku Podlas- 
kim. Na flecie prostym 
grom już sześć lot w ze-. 
spole „Podłoskie żaczki”. 
Ukończyłam Ognisko Mu- 
zyczne w klasie fortepianu. 
Choć jestem zaowansowa- 
ną flecistką z uwogą śle- 


Na Il Harcerskim Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej odbył się w F 
cach dawno „zapowiadany KONKURS GRY NA FLECIE PROSTYM, Achy 
nad pięć miesięcy zamieszczaliśmy w „Świecie Muzyki” lekcje gry na tym 
instrumencie. Na zakończenie tej „fletowej” edukacji postanowiliśmy zorga- 
nizować konkurs, Mógł w nim wziąć udział każdy, kto przygotował dwa utwo- 
= obowiązkowy i dowolny. Zgłosiło się 36 odważnych. Niestety, z różnych 
przyczyn — nie wszyscy przyjechali do_ Kielc, 


Hymn królewski 


Zespól „Podlaskie żaczki”, w których gra laureatka I nagrody 
Alicja Pachwicewicz, ma w swolm repertuarze utwory mistrzów 
z XVI i XVII wieku, m. innymi „Hymn królewski” z kancjonału 
Jana Seklucjana opracowany przez Józefa Klukowskiego na flet 


dziłom lekcje gry na tym 
instrumencie zamieszczone 


w „Świecie Muzyki”. 


oczyłem jednok numer, w 
którym zamieściliście nuty i 
amówienie utworu obo- 
A s 


wiqzkowego. Napósa: 

więc do was list z prośbą 
o pomoc. Po tygodniu o- 
wzymałem brakujący eg: 


zempłarz „Świata Mło 


dych"... 
Zdjęcie: 
Aleksonder Piekorski 


, 


Ten konkurs widzieliśmy ogromny... 
Chcieliśmy, aby fleciści spotkali się dużo 
wcześniej, przed jego rozpoczęciem, aby 
mogli wspólnie pomuzykować, dopracować 
program, podzielić się doświadczeniami. 
Wybraliśmy Kielce, bo Harcerski Festiwal 
Kultury Młodzieży Szkolnej to chyba naj- 
piękniejsza impreza młodzieżowa, o jej 
organizatorom — podobnie jak nam — za- 
leży na dokształcaniu młodych, początku- 
jących instrumentalistów. Fleciści uczęsz- 
czali więc na warsztaty muzyczne. pro- 
wodzone przez znakomitych  fachow- 
ców. Na pierwszej i ostatniej próbie ćwi- 
czyliśmy tylko... wejścia i ukłony. 


15 sierpnia w stylowej Sali Kominkowej 
Wojewódzkiego Domu Kultury ośmiu fle- 
cistów i _ piętnaście flecistek — brawo 
dziewczyny! — rywalizowało o palmę pierw- 
szeństwa. Ich produkcje artystyczne oce- 
nioło jury w składzie: Adrianno Poniecka 
— Ministerstwo Oświaty i Wychowania, Ire- 
na Górecka — instruktorka ze: „Bre- 
wis' z Pałacu Młodzieży w Warszawie i 
Janusz Papaj — Redakcja Muzyczna Pol- 
skiego Radia w Kielcach. Utwór obowiąz- 
kowy — „Kołysankę” Franciszka Schuberta 
niemal wszyscy wykonali co najmniej po- 
prawnie, choć nie jest to kompozycja pro- 
sto. Szczególnie trudne miejsca (grupy 
szesnastek, ósemkę z kropką i szesnastkę) 
wyćwiczono jednak na warsztatach. Inte- 
tesują was zapewne tytuły utworów do- 
wolnych. Może mi nie uwierzycie, ale po- 
łowo uczestników konkursu wybrała dzieła 
Moniuszki, Beethovena, Mozarta, a nawet 
Wognero. Były oczywiscie i piosenki — 
m. in. trzy dziewczyny grały „Pytasz mnie 
co ci dom” z repertuaru „Partity”. 


„Kolysankę” Schuberta wykonywano z 
okompaniamentem fortepianu — grała 
Magdo Rutkowska, bardzo zdolna pia- 


nistka z zespołu działającego przy Studium 
Wychowania Przedszkolnego w  Sulecho- 
wie, zaś utwór dowolny przeważnie solo. 
Tylko trzy dziewczyny skorzystały z pomocy 
gitarzystki z zespołu „Brevis”. 


Pierwszą nagrodę — adapter „Mister 
Hit" — zdobyła Alicja Pachwicewicz z 
Bielska Podlaskiego, drugą — radioodbior- 
nik „Mogdo” — Janusz Walczak z Pozno- 
nia, a trzecią — ksylofon — Grażyna Mar- 
czuk tokże z Bielska Podlaskiego. Wyróż- 
niono Halinę Żmieńko i Ewę Kisiel. Cała 
trójka laureatów uczęszcza do szkół mu- 
zycznych. Sq więc w pewnym sensie „za- 
wodowcami”. Przypomnę, że w konkursie 
mógł wziąć udział każdy... Celowo nie 
dyskwalifikowaliśmy zaawansowanych in- 
strumentalistów, wychodząc z zołożenia, że 
ci początkujący mogą się wiele od nich 
nauczyć. Bo tok naprawdę nie miejsca | 
nagrody były najważniejsze. Zależy nam 
na tym, aby jak najwięcej młodych lu- 
dzi muzykowało no jakimś instrumencie. 
Dlatego postanowiliśmy zorganizować kon- 
kurs w roku przyszłym. Mamy nadzieję, że 
weżmie w nim udział co najmniej czter- 
dziestu flecistów — przede wszystkim ci, 
którzy z przyczyn od nos nie- 
zależnych nie dojechali do Kielc. 
Szczególnie gorąco zaproszam już dziś 
Mirka Dziewę. Drogi przyjacielu! Jestem 
przekonany, że za rok będziesz w jeszcze 
lepszej formie i wywieziesz z Kielc jedną 
z nagród. Wysyłam ci pamiątkowy znaczek 
i czekam na wiadomości o sukcesach na 
innych konkursach. 


sopranowy, altowy, tenorowy i basowy. 


Hymn _ królewski. 


REPORTER 


ŚWIATA 


Witolda Schwarza poznalem w 
m roku na obozie horcerskim. Ten 
wielokrotnie 


był 


powonia. Do rozmowy z nim skło- 


niło 
rym 


w czosie wojny. 


mórek dywersyjnych na terenie na- 
szego regionu? — pytam. 

— Pewnie tak samo jak w calym 
kroju. Już wiosną 1939 roku wiele 
osób, 


WYCH 


odznaczony człowiek 
kwatermi»uzem naszego rgru- 


mnie jedno z ognisk, ne któ- 
opowiadal o procy pouziemia 


Jak wyglądało zaklodonie ko- 


wśród iktórych byli harcerze, 


wysyłano na kursy Sieci 
Pozafrontowej. Mialem wtedi 
Bylem czynnym horcerzem, 


mnie wyslono na przeszkolenie. Od 


MŁODZI 


DYWERSANCI 


samego początku wszystko 


ło się w tajemnicy. Przewożono nas 
często pociągami towarowymi, któ- 


re nie stowoły na stacjach 
wych, lecz wypuszczano nas 


albo lesie. Resztę drogi, tj. 10-20 
km pokonywaliśmy na piechotę pod 


osłoną nocy. Po okresie 2 
powracaliśmy do domów. 
Ja wrócilem do Śmigla, 


rodzinnego miasteczko. Tam też za- 


łożylem swoją komórkę. 


się, żeby jej członkowie byli ludż- 
mi w pełni odpowiedziałnymi, spra- 
wnymi fizycznie, i oby możno było 


na nich zawsze liczyć. 


Najważniejsza w grupie jest atmo- 


stero zoufania! Jeżeli ona 


grupa straci bardzo dużo, szczegól- 


nie podczos akcji dywersyjn 


— Na crym polegola praca pań- 


skiej komórki? 
— Kiedy nadeszła okupacj. 


grupa zorganizowała punkty, w 
których odbieraliśmy programy -ra- 
diowe. Roz u mnie na strychu, in- 
nym razem u kolegi w studni. Na- 


szo praca polegała także 


dowaniu ulotek zaufanym przyjacio- 
łom. Oni z kolei dawali je swoim, 
tamci jeszcze innym. Tak, że często 


ktoś przynosił mi je z pi 
A ja musialem się dziwić, 
ie pierwszy raz je widzę. 


woziliśmy z Poznania, Leszna, Ra- 
wiczo, zmieniając za każdym razem 


stacje. Łącznicy, bojąc się 


łapanek w pociągach, wchodzili do 
niemieckich wagonów. Mnie poma- 


galo w tym moje niemiecki. 
sko oraz świetna znajomoś 


okupanta. Oczywiście, zdarzały się 
razu zmienia- 


wpadki. Wtedy od 
no wszystkie obiekty, 
wysyłano do lasu. 


zag 


— Czy do akcji dopuszczano w 


naszym powiecie młodzież? 

- No cóż, 
Często były takie sytuacje, 
lącznika pełniła młodzież, 
rzadziej rewidowano. Dzięki 


brawurze często też wychodziła ca- 
ło z tych akcji, z których dorośli 


nie wyszliby na pewno. 


Rozmawiał: PIOTR GABRYEL 


zdarzało się i 


Dywersji 
y 20 lat. 
więc i 


odbywa- 


docelo- 
w polu 
tygodni 
mojego 


Staralem 


zniknie, 


ych. 


Kałdy rnajdrie tu coś dla siebie, Dzik uictegól- 
nie polecom todonie „Chytry kupiec”. Jest dla 
mnowców. Postaram się romiestcioć więcej takich 
zodań. 

Pytają mnie w Hitoch mol Przyjaciele, cry będą 
ramiesiciol lomiglówki | 1adania geome' 
Odpowiedam: na pewno więcej, nii dot s. 
Crekom tokie na Waste proporycje i „Pomysły do 
Abrokadabry*', 

Foxdrawiom Was wszystkich 


BEN AKIRA, gospodarz Abrokodobry 


Ten dziwny jpokrotkowany rysunek kryje w sobie pewną tajemnicę. 
Otóż trzy kwadraty tego rysunku są takie some. Odnojdź (je, zapisz ich 
położenie metodą „szachową” np. ób, 4h, (ale to przykłady wymyślo- 


ne) i poczekaj na rozwiqzanie dzisiejszej Abrakadabry w przyszłą so- 


Ja, nasza 


botę. 


na roz- 


owrotem. 
udawać, 
Gazetki 


częstych 


e nazwi- 
ć języka 


rożonych 


tak. 
że rolę 
gdyż ją 
i swojej 


Przedstawiam Wam ulubieńca 
klowna Kokardki, mojego przyja- 
ciela i „domownika”* Abrakada- 
bry. To przemiłe zwierzątko ukry- 


ULUBIENIEC KLOWNA KOKARDKI 


te jest wśród 79 kropek. Żoba- 
czycie je w całej okazałości, gdy 
połączycie ołówkiem wszystkie 
kropki kolejno od 1 do 79. 


czwórki, tok jk w 


ósmej ka- 
R me: 


natychmiast pokonala rzewny ton: 
pisala podanial A ja nie! Powie- 


zadlieliy=t 
a 


go nie doczeka! Uwielbiam przeby- 
jej No 3 wylądowałam tutaj. ZE OU 


KOWBOJ 


— 
y M. aledmioma azczegółami różni alę prawy obrazek od lewego 
S ZA LON t4 Połóż przed sobą zegacek, daję CI bowiem 6 minut na rozwiązanie 
tej lnmigłówki, Na wakacjach milałeń okazją potrenować „szybką 


orientację 


CHYTRY KUPIEC 


Przed wielu laty pewien chytry kupiec 
1godzil procownika do pilnowania owoców 
w sadzie. Umówil się 1 nim, że skoro praca 
jest dość lekko, więc i zaplata nie będzie 
wielka. Za pierwszy dzień pracownik do- 
stanie grosz, 10 drugi dwa groste, 1a 
trzeci cztery grosze, 1a ciwarty osiem gro- 
s1y, 1a piąty szesnaście groszy, I tak da- 
lej, 10 każdy dzień następny dwa rozy 
więcej grosry niż 1a popriedni. Pracow- 
nik ma być zatrudniony miesiąc. lle zlotych 


WIELALĄDY W TESTAMENCIE:  duiączyiem 
+=mago wialbiąda do nada, driąki cemu byla 
14 miatbiądówj najstarny syn iiajka dosiał Y 
wialbiądów, iradni 4 wietbiadów, s najmiodwry 
1 miatbiądy, mój mielkbiąd pasostai nietknięty 
ROZBITY WAZOM: erąkł mr 4 I tylka a tręść 
MIE TYLKO PIĘĆ RÓŻMIC: 1) duieweryna ma 
*orpotki, 1) lex na widnokręgu między drye- 
"am a thlopiem, )) pół kwiatowego Molicha 
po lemaj sianie obrarka nie ma raskrągia 
nych piatków, 4) górny Ywietek miądry chlop 
tem 1 driewerpną ma jedan biały Nół, JJ toe 


wyniesie jego zarobek? 


DEDUKTO- 
GRAM 


W pionowe  kołumny 
diagramu wpisz 9 wyrazów 
o podanych znaczeniach, 
pamiętojąc, że w rzędach 
poziomych występują iden- 
tyczne litery. Litery te wpisz 
do prowej zewnętrznej ko- 
lumny i odczytaj rozwiąza- 
nie. Rozwiązanie wypisz na 
kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od doty te- 
go numeru pod adresem: 
uŚwiat Młodych", Moko- 
towska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane 
nr 48". 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) przechodzień, 2) po- 
krywa, iklapa, 3) czarne — 
w piosence wykonywanej 
przez Ewę Demorczyk, 4) 
kawka tub wróbel, 5) sta- 
rzec ze „Starej bośni” Kra- 
szewskiego, 6) ... kogutów 
nad ranem, 7) produkowa- 
ne z winogron, 8) miękki, 
srebrzystobiały „metol, 9) 
uparte zwierzęta. 


thlop<n rię ma górnego wehwyt; ma wyciecrhą 
nia robiara wą kosy, pora tym nie mola i 
nosił bet sabsipistrenia ora 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


ZADANIE PREMIOWANE NR 48 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWAMNEGO NA «2 
Z 8 NR. „ŚWIATA MŁODYCH" Z OM. IKVll.1773 R. 


Prowidłowe rozwiqzonie: Święto Odrodzenia Polski. 
Bony książkowe wylosowali: 

Allcja Dobrocryńsko — Warzawa; Wiesław Diaman — Chałm 
Lub.; Olga Far — Opotówek; Danuta Kocimarsk — Poznań; Mal- 
gorrąta Kulcrycka — Kostrzyn n. Odrq; lack Martynowki — 
Bielsko-Biala; Elłbieta Marusiciak — Kędzierryn; Kordian Fie- 
cheta — Kotowice; Lucyna Starost — Rumia; Barbara Sudo -— 
Głogów. 


” 


i pnysi 
- prawdę, jak tu jechalam, skladal: h 

itp zd” priyj. lalam się x samych dobrych 
zmieniłam... 


- Jest w sonotorium i ciągle pisze, pyto, czy mi dobrze. 
-Abł e) 2% 


- A ja tokie draczne listy wysylom, ieby się nie martwiła, 
Jam na prababkę, że jestem zupelnie inna. Bo na- 


lam wszystko racząć od początku. Nawet imię 


— lak to? 
— Tam byłom Anita, a łu jestem Aneto. Bordziej zmienić 


nie mogłam, bo by mi się myliło. 


- Chyba za malo zmienilaż — powiediiolam tonem eksper- 


ta od imion. 


— To jak się mam nazywać? 
— Przecież już cię nazwali: SORYMINA... Ą 


Nie przypuszczalom, ie można kogoś tak ucieszyć podając 


mu do wiadomości oczywistą i znaną prawdę. 


— Sorymina, Sorymina, 
to poemat, nie dziewczyna, ą 
Sorymina — Sorymina — 
Internackiej prerii kwiat! 
Zaśpiewala nagle Aneta zrywając się 1 tapcianu. 


— Tym kwiotem. ło tok od rozu nie rostoniesz, bo sam 
mł chęciami, jak powiadają, nawierzchnia piekiel jest 


wylożona. 


— Już się wcioraj poprawilam — oświadczyla mi 1 glęboką 


i rozbrojojącą dumą. 


Cdn. 


CZY GOICIE SIE, 
TEGO 2EDREGO 
CHKYSTKA QF!) 


LIIĘC DO ATAKU 
INA PLĄSTERKI 


za nm:! 
NIE BYKO 
ROZKAZU gy 


SPOCZNI JM s» 


OBIEKT ZDOBYTY. 

HRZUCHISF"Y 
LUSZYSTKICH, ZO- 
STArK TYLKO TEn. 


pojrzała zaskoczona. z 
— Zanim byście go odkręcili, ktoś może by was prze- 
konal, że trudno będzie kaloryfer przerobić na komu- 
nolną suszarkę do włosów. 

—E tom! - Wrnesiek i Paździorek daliby radę! To chlopcy 
x klosqł Wcale nie wydziwiali, kiedy ich tak nazwalam — ror- 
promienila się, ale po chwili wpadla w smętną zadumę. 

— Co czlowiek ma 1 życia — westchnęła filozoficznie. — 
Dlaczego wszyscy chcą x rozumnej istoty zrobić mula? A po- 
tem mówią, ie mlodzież jest pozbawiona inicjatywy. A swoją 
diogą to ja w życiu nie widziałam mula. A pani? Ą 

— Ja tei nie, ole kojarzy mi się 1 dźwiganiem ciężarów. 

- A mnie 1 osiem — stanowczo stwierdzila Aneta. — We 

Wroclawiu to bym poszła do ZOO — rozmarzyła się. — Cho- 
1 


, 


KRRCZMARZU, 
PROSZĘ, O DRUGIE 
DANIE TRZECIEGO 

SpaoAanin! 


psssr! 
CZUJĘ, TL 
COS: NIE— 
DOBREGO -- 


KOKOSZ KONICEN— 
TROHRE LERGĘ 
nA PoSirKu i 
NIE LIIDZIAŁC, CO 
SIĘ, LMOKOŁ nIE - 
GO DZIEJE. 


PRZY 
Pauizes ?/ 


dziłam tam 1 jednym chlopakiem. Raz to chyba ze dwie go- 
dziny czekaliśmy, żeby paw rozwinql ogon. Właściwie to ten 
chlopak uparł się, żeby mi to pokazać. Spóźnilam się wtedy 
no powtórkę z matmy i oczywiście oberwalam. Nasza „Ulam- 
kówna" powiada, że ona się poświęca dla naszego dobra, 
a ja lekceważę itp. To ja zeznaję zgodnie z prawdą, ie cie- 
talam na pawi ogon, a ona, że kpin nie zniesie itp. To już by- 
la ostatnio kropla... 

Moglom się tylko domyślić, jaki proces zakończyla ta kro- 
pla, bo Aneta umilkła, i to na dluiszą chwilę. 

— Sprawdź tego mula w encyklopedii — poradzilam, żeby ją 
jakoś pocieszyć. 

— Aha — mruknęła i milczała dalej. 

Wyrok w sprawie siwaka zapadl nazajutrz. Dwie niedziele 
wyjazdowe Aneta miala spędzić w internacie. 

W hallu natomiast pojawilo się w miejsce poobtlukiwanych 
dzbanków kilkanaście doniczek z kwiatami. 

— Swoje wystawilam — pochwalila się któregoś dnia pani 
Lobozowa, — Bo ja to, proszę poni, kwiaty ogromnie uważam, 
i mam dobrą rękę. Każdy aplegierek mi rośnie. Jak się już 
skończyły krzyki, i z tą biedną Sorymmq, to poszlam do pana 
kierownika 1 rapytaniem, czy by nie postawić. Zawsze jak zie- 
lono to i ladnie. A ja już i tr.ymać nie mam gdzie... A swoją 
drogą dziwne to nazwisko — Sorymina. 

— To przecież nie nazwisko. To przezwisko pani Lobozowa, 
Rneta stale mówi „sorry”, co znaczy po angielsku „przepra- 
szam”. 7 
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POCZTOWY 


= Niby to grzecznie — podsumowała pani Łoborowa — cho- 
cioi mino ło u niej przewainie wybuchająca. Ale niech jej 
tam będzie. Mnie to nazwisko czy przerwisko przypomina ja- 
kiś wloski film, tylko nie pamiętam jaki. 

Aneta zjawila się u mnie dopiero po kilku dniach. 


— Wyjozd mam 1 głowy — powiedziała smętnie, — A tok « „cia- 
łam się urwać! Ale to może lepiej, że nie pojadę. Jak szyny 
to szyny. 

— Jakie znowu szyny? 

— Tak się mówi. Równolegle, Kiedy czlowiek się na coś zde- 
cyduje, ma się tego trzymoć jak jedna szyna drugiej szyny. 

— A ty, na co się zdecydowołośł 

Aneta spojrzala na mnie trochę niepewnie, a trochę podej- 
raliwie. 

— Pani jest fajna babka. Jak pani Łoborowa. Wszyscy mnie 
tu od rozu brali na spytki: a czemu to 1 Wroclawia do takiej 
dziury, a co narozrabialam itp. A pani nie... 

Myślalam, ie sama opowiesz... 

Im opowiadalam różne bzdury. 

Pani Loborowej takie? 

O! Nigdy w świecie. Jej mówilam prawdę i pani powiem. 
— Wcale nie musisz, jezeli nie chcesz. 


- Już dojrialam. Teraz mogę. Ale siądę sobie na topczonie. 
Okropnie mi się siedzi na krześle... 


; I tok oto dowiedzialam się, że matka Anety jest krojczynią 
i nie prowadzi iadnej wielobroniowej spóldzielni, jak to Ane- 
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